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Sprawa Grecji w Radzie Bezpieczeństwa 
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Wniosek. wicem. Modzelewskiego: „Rada przyjmuje 
doimości, że wojska brytyjskie będą w Krótkim czasie 
| wycofane z Grecji" 


LONDYN, 6, 2. 

Żądanie ministra „ spraw zagranicz- 
nych Wielkiej Brytanii Bevina, ażeby Ra- 
że: LE jasno stwierdziła, że 

ecność wojsk brytyjskich nie zagraża 
pokojowi i bezpieczeństwu świata, spro- 
wadza się w praktyce do tego, iż Anglia 
nadal  utrzymalaby swe ` wojska. w 
Grecji dla ochrony własnych interesów. 

Jak dotychczas, am Związek Radziec- 

ki, ani Wielką Brytania nie cheą pójść na 
żaden kompromis. Niewątpliwie, gdyby 
sta postawa była kontyntowaną, mogłoby 
to wywołać poważny kryzys w łonie Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 
- Minister Modzefewski, który jako 
przewodniczący delegacji polskiej, za. 
siada w Radzie Bezpieczeństwa, w swoim 
przemówieniu na posiedzeniu Rady starał 
się zapobiec kryzysowi, a jednocześnie 
scharakteryzował istotę całego problemu. 
Minister. Modzelewski padkreśbł, że pro- 
biem ten jest waźny nie tyfko dla Grecji, 
ale i dla innych państw. 

— Sądzę že musimy rozróżnić trzy 
zasadnicze aspekty tego zagadnienia — 
oświadczył minister Modzelewski. Pier- 
wszy — to sprawa stosunków pomiędzy 
m Brytanią a Związkiem  Radziec- 
kim. 

— Przedstawiciele obydwa państw w 

ji na posiedzeniu Rady Bezpie. 
wa poruszyli kwestie, które nie od- 
sza się bezpośrednio do tego zagadnie- 
nia. Mam wrażenie, że pożytecznym jest, 
by te problemy zostały poruszone. My, 
istawiciete mniejszych narodów zy- 
y ostatecznie na tym, jeżeli szczere i 
jazite rozwiązanie zostanie osiągnię- 


dy 


te. 

Drugim. aspektem jest sprawe stosun- 
ków pomiędzy Wielką Brytrnią a Grecją, 
A z tego wypływa i trzeci aspekt ogólny, 
aspekt międzynarodowy. Zdaje mi się, że 


z punktu widzenia czysto formalnego 
można by to uzgodnić z greckim punktem 
widzenia, że skora wojska brytyjskie z0- 
stały zaproszone do Grecji przez rząd 
grecki, to nie ma w tej sprawie nie do 
powiedzenia. 

Patrząc jednak ma to praktycznie, 
musimy albo sankcjonować obecne poto- 
żenie w Grecji, albo uchylić się od ta- 
kiego sankcjonowania. 

Nikt nie zamierza przeczy‘. że woj- 
ska bryt znalaziy się w Grecji po 
to, żeby przywrócić pokój, tak. jak to po- 
wiedział minister Bevin, i zaprowadzić 
ład i porządek wśró tego narodi. który 
tak mężnie walczył przeciwko włoskiemi! 
i niemieckiemu faszyżmowi. Sk ro jednak 
nie jest to odosobriony wypadek, pod- 
e musimy w tej sprawie wypo. 
się zupełne jasno. Proponowa!- 
lada przyjęła zapewnienie 
a, iż wojska brytyjskie zo- 
stana w krótkim czasie wycofane z Gre- 


sery tea wiwa 


z ` 3 a 
2.nół mi bezroistnych 
bętlzie w mariu we Włcszech 
LONDYN (BBC) Korespondent Reutera 

donosi, iż włoski vicepremier Nenni oświad 

czył wczoraj w Genui, iż w marcu rb. Ha 
lia będzie liczyla 2 i pół miliona bezrobot- 
myc” 
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W ciagu dalszżj -dyskusji ter | Grecję. Wojska brytyjskie w najbliższym 
Modzelewski przedłożył rezolucja nastę- | cząsie zostaną wycofane z Grecji", 
papo Peig bierze pod Wiedy dopiero Rada Bezpieczeństwa 
uwagę deklaracje, poczynione przez przejdzie do następnego punktu swego 


Związek Radziecki, Wielką Brytanię 1 | porządku dziennego. 
 DPRRZPGT UCZE TORY ZP EOT TKT E TO) 
Grube Ryby w strachu. 
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ETETEN ZA PT OZWW APATIA ANIR PJ V ME LE F ET EEA D TE E SSE 
Bóźnice zdań w Partii Pray 
Nie wszyscy zgadzają się z polityką Bevina 


LONDYN (6. 2.) Sprawozdawca polityczny liberalnego dziennika „News Chro- 


|niele" donosi iż w Partii Pracy istnieje znaczna różnica zdań na temat polityki 
| 


zagranicznej Wielkiej Brytani. Pewna grupa posłów odnosi się bardzo krytycz- 
nie do stanowiska ministra Bevina, uważając, iż polityka zagraniczna Wielkiej B'y 
tanii powinna być bardziej uzgodniona z polityką Związku Radzieckiego. Deuga 
grupa, która. dba specjalnie o przodujące stanowisko Wielkiej Brytanii w stosunku 


do krajów Europy zachodniej, jest rozczarowana, iż Bevin nie przyjął ściśle socja 
fistycznej linii wytycznej w swojei polityce w stosunku do Hiszpanii i Grecji 


himi członkowie pasamentu. pochwalają politykę Bevina/ która zgadza sie z po- 
lityką Attlee. Błędnym byłoby sądzić, że wszelkie kweśtie polityczne są Tozpa 
trywane jedynie w parlamencie. Sprawy te są poruszane często na zeiraniach i po 
siedzeniach niejawnych. Postanowiono stworzyć specjalną komisje w celu zbada 
nia stanu służby dyplomatycznej i możbwości mianowania większej ilości człon 
ków partii socjalistycznej na placów vplomatyczne, 


jeszcze jeden: f 


Zastępca naczelnika PUS-U 


opiekun i wspólnik szebrowniców pod kluczem 

(3. Z.) Wezorajszy numer „Expressu* jogień pytań komisji „wyśpiewał* wszyst- 
donosił o aresztowaniu przez Komisję Spe |ko i pr al się do poprzednich swoich 
cialną trzech szabrowników, którzy prze- |szabrowniczych wyczynów, do których 
woziłi szaber z Wałbrzyna do Łodzi. Oka 
zuje się, że afera szabrownicza zatacza 
szersze kręgi i w związku z nią został 


Ww 
na przewidywane są dalsze 


związku z aresztowaniem tego pa- 
aresztowa- 


nia w „Kołach szabrowniczych*, 
Ciekawe jest to również w aferze o- 
wego pana, że przeszłość jego 


aresztowany znany na terenie Łodzi za- 
stępca naczelnika Państwowego Urzędu 
Samochodowego. 


podczas 
prowadził inte- 
ów, nadużywa- |K. 


ra ustali jego związki į stosunek z ge- 
stapo. 

Działalne Specjałnej spędza 
sen z oczu wielu niebieskim piakom za- 
mieszanym w rozmaite podejrzane „tran- 
zakcje”. 


chodem osobowym za kolumną 
wek z szabrem. W dniu wczorajszym 
miał on czelność tśporuinać się w Komisji 
Specialne] o zwrot skoniiskowanego przez 
nią szabru. Wzięjy jednak w wy 


| rym zapowiedział nowe 


używał służbowych samochodów PUS-u. |: 


Gb. Henryt Bzytosz 


7 id FA 

Sprawa aprowizacji 

tematem obrad parlamentu 

angielskiego 

LONDYN (BBC) Wczoraj w gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych w, Lon 
dynie odbyła się konferencja przedstawi= 
cieli pięciu mocarstw — Wielkiej Bryta- 
nii, Statów Zjednoczonych, Rosji, Francji 
i Chin. Przedmiotem obrad były sprawy 
wyżywienia. 

LONDYN (BBC) Na wczorajszym po- 
siedzeniu Izby Gmin toczyły się ożywio- 
ne debaty nad sprawami wyżywienia. 
Dyskusję spowodował ostry atak posla 0- 
pozycii, byłego ministra spraw zagranicz 
nych Wielkiej Brytanii — Edena, który 
ostro skrytykował politykę aprowizacyj- 
ną rządu. Mówca konserwatywny wyra- 
ził się, że waż.iejszy od importu filmów 
jest import artykułów żywnościowych. 


» 
giii brak chieb 
W Anglii brak chieka 

LONDYN (6. 2) Minister wyżywienia 
Smith złożył wczoraj oświ je, w któ 
zenia żyw 
nościowe. A więc chleb będzie clemniej- 
szy od dotychczasowego, racje masła, 
margaryny ł th 

Nie ma nad. na pow: 
mięsa, jaj, nabiału, natomiast powiększony * 
zostaje przydział mleka z 1 litra do litra 
i ćwierć na tydzień. 

Import ryżu będzie eaniechany ze 
względu na zapotrzebowanie tego artyku- 
łu w krajach Wschodu. Ograniczenia po- 
wyższe przypominają ciężki okres wojny 
— rok 1942, Minister Smith tłumaczy ko 
nieczność tych zarządzeń ciężką sytuacją 
żywnościową na całym świecie, a zwłasz 
cza w krajach europejskich, którym nale- 
ży nieść pomoc. è 

LONDYN. BBC. — Wedtug doniesienia 
„Times'a* rząd bry i zamierza prze- 
dłożyć problem apro' iny Organiza- 
Gli Narodów Zjednoczo . 


brytyjskich . 

LONDYN (6. 2.) Agencja Rentera do- 
nośi z Kairu, że premier egipski Malmed 
Nekrashy Pasza oświadczył w senacie, że 
rokowania z rządem brytyjskim w spra- 


mier oznajmił równie: 
zie omówione 
'e przyłączenia 


zbierze Się [ 
ciągu rozważa 
waż w dniu we: 
oałągnać porozumieni 


obradującym,— 


MIE A 
Delegacj 

Dworzec był wtedy jak gdyby wyma- 
rty. W blasku elektrycznego światła bły= 
| szczała broń SS-manów, a kolimmny wię- 
| źniów stały nieruchomo, czekając na do- 
pełnienie się twardego losu. 

Padły słowa komendy. 
kormiś skinął ręką na po: 
| potem zapędzono skaza 
k które wiozły was do Oświęcimia, Buchen- 
| waldi, Guzen, Ravensbrück, Grossrosen... 

Wielu z mas nie powróciło z tei po- 
|. dróży. Lecz byli tacy, którzy przetrwali. 
I oto dziś stoimy znowu na tym sa- 
mym dworcu. Tylko, że wszystko jest 
inaczej, niż wtedy przed laty. 
Dworzec udekorowany jest zielenią 1 
flagami. Przed wejściem stoją poczty 
f, chorągwiane organizacyj politycznych i 
społecznych. Długo i pięknie mówi pre- 
zydent miasta ob. Mijal: Łódź żegna uro- 
czyście tych 160 delegatów, którzy repre- 
zentować malą nasze miasto na 2-dnio- 
wym Międzynarodowym Zjeździe b. Wię- 
tułów Politycznych w Warszawie. 

| Cr 


Był głębszy sens w tym, że ziazd od- 
bywa się właśnie w bohaterskiej Warsza- 
wie. 

Nad ruinami miasta RAI: wiosenne 
| nieledwie słońce. W jego blasku ogrom 

zniszczenia, takiemu uległa stolica Polski, 
wygląda feszcze tragiozniej i jeszcze bar- 
dziej wytmownie. 

i Wśród resztek ulic, wśród szczątków 
niedopalonych bidlowii i świetnych kiedyś 
kamienic przestwwa się garstka tych, któ- 

j rzy ocaleli z piekła hiterowsiich obozów 

koncentracyjnych. 

Idziemy czwórkami, delegaci organiza- 
cii b. więźniów polityczmych z całej Pol- 
a Ski. Jest nas kilkuset. Ale za nami cią- 
j tną niewidziaine duchy towarzyszy, po- 
i matłych w krematoriach Oświęcimia, w 
| kamieniotomach Guzon, na beznadziejnie 

smutnych równinach makdeburskich, wśród 

3 gór bawarskich, w śląskich kopalniach, 
podziemnych sztolmiaoh Dory. 

Idą za nami bezszełestnie na Plac Sa- 


Codzienna. nowellea Poda z 
Brzygoda 


| Lilka obejrzała się dyskretnie. O kil- 
kaset metrów za nią szedł Jerzy. Droga, 
«prowadząca z pensjonatu do rzeki, była 
o tej porze zupełmie pusta. Nawet, gdyby 
szli razem, nie spotkaliby, prawdopodobnie 
| ' mikogo, ale Lilka wołała być ostrożna. 
j Nie chciała żeby znudzone towarzystwo 
Í z pensjonatu widziało ich kiedykolwiek 
razem. 


Jeszcze ktoś 


W oczach licznych gości „Stokrotki? 
| Lilka uchodziła za wzorową, młodą żonę, 
bawiącą na wywczasach zdala od męża. 
Jej miłą twarzyczka ? bezpośredni; ałe po- 
prawny stosunek do wszystkich, ziednały 
p iej ozólną sympatię. 
Panie, które 1pewniły się, że Lilka nie 
będzie rywalką w ich letnich flirtach, by- 
i ły szczere i uprzejme, a panowie po kil- 
i ku prób zygnowali z adoracji mi- 
tej, ale zbyt zaściankowej, ich zdaniem; 
) kobiety. 
| Jerzy, natomiast, przystojńty, wysper” 
| 


towany mężczyzna był, jak wszyscy przy 
stojni chłopcy na letnisku, po prostu roz- 
z rozilirtowane damy. Ale 
że Jerzy przyjechał tu 
ła to w dyskretuych, 
yn spojrzeniach na 
na plaży czy przy siatków- 


ach, 


. 
y go ta narzucóna 
y, mie licząc się z 
spęćzić z nią kilka sza 


Kicz m i 


obradowali 8 514 lutego w Warszawie;— 


enio zmiłlonów 


orar towarzyszy ` 


Jedna myśl, jedno postanowienie taca yło wsz ojstkich: 


sgdy więcej się, 


io miu mie powtórzy” 


ski, gdzie złożyć mamy na Grobie Nie- 
znanego Żołnierza wieńce 

Na rogu ulicy jakaś pani w czerni 0- 
ciera lzę, Wiem pa kim jest w żałobie. 
I wiem teź, że pomyślała w tej chwili: 
„Mój Boże, tyłu jednak wróciło, ale mo- 
lego syna nie ma między nimi!*... 
tenie zmarłych męczenników i garst- 
ka tych, którzy przeżyli piekło, przecho- 
dzą powoli przez tragiczność tego, ca po- 
zostało z pięknej niegdyś Warszawyn. 

R PC ż 


Przed „Romą“, gdzie odbędą się 0b- 
rady, łączą się delegaci, przybyli tu ze 
wszystkich stron. (Po miesiącach i latach 
niewidzenia, spotykają się tu towarzysze 
wspóltej konspifacji, razem  przecierpia- 
nej kaźni w Majdanku, czy Oświęcimiu. 

Rozgrywają się tu sceny wzruszające. 
Raz wraz chwyta ktoś kogoś w ramiona, 

— Więc przeżyłeś jednak? 

— A co się dzieje ze Staszkiem, tym 
z „Bauhofu*?. 

— Umarł na tyfus w obozie. 

— A Janek żyje? 

— Mówią, że tak, ale nie wrócił jesz- 
cze do kraju. Podobno jest w strefie a- 
merykańskiej. 

— Co się Stało ze Stefkiem? 

— Powieszono go w przeddzień roz- 
wiązania obozu, Umarł z fantazją: sam 
rady nogami stołek, nie czekając na 

ata. 

Padają słowa chaotyczne, proste, ałe 
rzewne. Jest w nich cała treść życia o- 
bozów koncentracyjnych. Cały ogrom 
tragedii, jaką przechodziły miliony... 

ZU 


Sala obrad ozdobiona jest flagami 17-tu 
państw, tyle bowiem narodów straciło pod 
straszłiwymi rządami niemieckimi najle- 
pszych swolch synów w więzieniach i kon 
centracyjnych obozach. Jak tęczą mienią 
się narodowe barwy: Belgii, Bułgarii, Cze 
ckosłowacji, Danii, Francji, Grech, Austrii, 
Jugosławii, Luxemburgu, Włoch, Hiezpa- 
nii, Węgier, Rumunii, Holandii, Norwegil 
i krajów, które poniosły najsrasziwsze 0- 
fiary, więc: ZSRR, a na pierwszym miej- 
scu najtragiczniej zaś Polski. 


lonych tygodni, Jakżeż uroczy wydawał T 


się jej w porównaniu z jej poważnym, 
wiecznie zapracowanym mężem, któwy zo- 
stał w mieście. 

Lilka skręciła w las, który wąskim pa- 
smem ciągnął się wzdłuż rzeki. O kilo- 
metr od drogi znajdowała się romantyczna 
„dzika plaża”. Tam mmówili się, tam mieli 
spędzić pierwszy dzień niepokojącej przy- 
gody. 

Ich flirt rozpoczął: się miesiąc temu, 
gdy na jęubowei herbatce przedstawiono: 
— Liłce' Jerzego, zwycięzcę emocjonują- 
cego mecat bokserskiego. Poprzez kil- 
ka sentyrnentalnych tang, parę spotk: 
zącisznej kawiarence aż do dzisiej 
upalnego popołudnia ciąguął się ich 
mans, 

Liłka miała początkowo wyrzuty su- 
mienia, ale rozgrzeszyła się sama: „Jeżeli 
Henryk, jej mąż, nie widzi świata Boże- 
ze poza pracą, to ona Ina, chyba, prawo 
rozerwać się trochę. Przecież poza kil. 
koma pocałunkami nic między nią a Je- 
rzym nie było”. 

Przystanęła nad brzegiem rze! 
ła się o drzewo. Patrzyła w głąb 
skąd miał przyśść Jerzy. 

Po kilku minutach czuła jego. gorące 
pocałunki na swoich wargacii 

Lilu najdroższa, jakżeż stęskniłem się 
za tobą! 

Lilka czwła jakieś znużenie w całym 
cięle. 


i opar- 
lasu, 


ja łódzka reprezentowała 20 tysiecy W wieźniów i setki t 


— Sześć miiionów obywatel połskic! 
Polaków i Żydów pomarło w wi BR jach, 
w obozach i w ġhettachi— 
wstępie przewodniczący obrad ob Cy- 
rankiewicz. 


Szęść milionów!... Już sama ta cyfra 
wystarcza, ażeby potępić zbirów zasiada- 
iących w tej chwili na ławach oskarźonych 
s Norymberize. A do ek dochodzą mi- 
liony tych wszys których 

prezentanci kolejno EBOI: teraz na tr. 
nej niosąc braterskie pozdrowienie i za- 
pewnienia, że współułe przeżyte męki i 
ogrom cierpień łączy nas mocniej może, 
niż papierowe umowy polityków, 

Międzynarodowy Zjazd b. Więźniów 
Politycznych ma być w przyszłości waż- 
nym instrumentem, zapewniającym Euro- 
pie pokój: ażeby nigdy więcej nie powtó- 
rzyły się okropności z roku 1939 — 1945, 
ażeby nigdy więcej honoru i wolności czło 
wieczeństwa nie więziono między kolcza- 
stymi drutami koncentracyjnych obozów. 


Zjazd b. więźniów to jeszcze deden 
protest przeciwko straszliwości hitlerow- 
skiego reżimu — wymowne memento skie 
rowane pod adresem tych panów, którzy 
już teraz w zbyt daleko postmiętej fiberal- 
ności zapomnieli kim byll Niemcy | czym 
mogą jeszcze być w niedalekiej przyszło 
Ści. 


tsa 


Uchwalono zjednoczyć wszystkie roz- 
bite na poszczególne grupy stowarzysze= 
nia więźniów politycznych, które wejdą 
jako część składowa do federacji między- 
narodowej. 


Postanowiono uczcić pamięć pomar 
tych — a przyjść z pomocą tym nie: 
śiiwym. którzy, straciwszy zdrowie w ka- 
źniach hitlerowskich, nie' są teraz w sta- 
mie zapracować na właśne życie — a 
przede wszystkim załuieresować się lo- 
sem wdów 1 sierot po zmarłych bolowni- 
kach o wołność. 


Obrady toczyły się w duchu poważnym 
i podniostym, Raz tylko jeden zostaje 0- 


Wtem usłyszeli plusk wioseł na rze” 
ce, która w tym miejscu płynęła ostrym, 
wirowatym zakrętem, 

Schowali ślę za Kepe krzewów. 

Kajakiem płynęły dwie młade panićn- 
iedniej willi. Widać było, że wy- 
siły, by przepłynąć niebezpieczny 


i Jerzy patrzyli na wartko, ale me- 
pewnie płynący kajak. Wtem z ust Eil- 
ki wyrwał się okrzyk zdumienia i prz 
strachu: z lasu. po drugiej stronie rzeki, 
wyszedł Henr: 

Jego ziawienie ie się było tak niespodzie- 
wane, że Lilka krzyknęła. 

Ale jej oktzyk miał fatalne następstwa. 
Wiosłujące dziewc usłyszały widocz- 
nie ten krzyk, ba zwróciły obie gwałtow- 
nie głowy w stronę brzegu. W tel sa- 
j ili kajak, zachwiany w swej rów- 
vwrócjł się, a obie pasażerki 
wpadły do wody. Po chwili jedna z nich 
wypłynęła na powierzchnię į uczepiła się 
kurczowo wywróconezo kajaka, druga na- 
tomiast wynurzyła się, ale znów poszła 
pod wodę. Widocznie nie umiała pływać. 
Tougta. U 

filka, przerażona, patrzyła, jako nie* 
przytomna na tę scenę | kwzykuęłą roze 
paczliwie do Jerz 


"Jerzy, wspaniały, 
cofnął się tylko © 


wysportowany 
krok I powie 


a w tym 


üe zdwsty 
é Szepnęla tylko: 
} 


ie BFEGNUE R 
siety umęczony 
«ólny nastrój z my przelotnym icy- 
dentem. 
Przy od ytywaniu nazwisk kolegów. 
którzy we do poszezezólnych kanisyj 
pokazało że warszawiacy — postapiii 


zbyt atbitralnie, rozdzielarąe między siebie 
twią część mandatów, Rozumiemy, że bo- 
haterskiej stolicy należy się tu pi rwszeń- 
stwo. Ale nie może ona nadużywać $wo- 
jego stanawiska., I „prowineja” chce mieć 
też należny sobit głos. 

Pierwszy protestuje Śląsk a zaraz po 
tem Łódź, Demonstracja jest kró 
fest to bowiem ani czas, ani 
by bawić się w pglemiki | któ 
me. 

Wrzawa cichnie wiec natychmiast. O- 
brady toczą się dalej normalnym trybem 
poważnie i rzeczowo, Ale w tym miej- 
scu pozwolimy sobie powrócić jeszcze do 
powyższej sprawy. 

Warszawa niech pamiota o tym, że 
Łódź jest dziś najwiekszym w Polsce mia» 
stem, że województwo łódzkie, jako część 
męczeńsiiego „Warthegan* należało, do 
tych ziem polskich, które pod okupantem 
poniesty przeraźliwie ciężkie płiary. Nie 
można więc traktować nna jak np Tarno 
wa czy Będzina Jeśli wśród kilkudziesięciu 
delegatów, obradujących w drogim dinin 
w poszczególnych komisjach znalazła Się 
tylko... trzech ładzian, a dwudziestu 7 z6 
rą warszawiaków, proporcia ta wydwe 
nam się stanowczo hardzą nieslnszna. 


Nie wchodzą tu w gre regionalne arm- 
bicyiki tego czy innego ośrodka, ponieważ 
rozumiemy, żę ważnieli “ad mieh iest 
ozóli "Bor (3 
strzeżeń oddajemy więc prymat k 
warszawskim, Ale zwracamy 
z apelem, ażeby w przyszło 
pamiętać, że jest nas w t 
wanych więżniów poli 
ścła prawie tysięcy, | ż 
tysięczne rzesze zmarły męczenników 
więzienia przy ull, Sterlinga, Kopervikn, 
Radogoszcza, Sikawy 1 wszystkich. obo” 
zów koncentrecyjnych w Niemczech, 


Mieczystaw Jagoszewskl 


RZE: WOJ TT ZIE IE TIERE E ES EEIE UCZA 


— leż stąd, ty... tekórzu. 

Spuśch głowę i zniktął w lesie 

Liika patrzyła na drugi br 

Widziała, jak Henryk, poważny. wie. 
cznie zapracowany Henryk, postawi! szyb 
ko walizkę, zrzucił marynarkę i wsko- 
czył w wir rzeki ną ratunek tonącej. Wi- 
działa jego szybkie ruchy, ciężką walkę - 
z szamocącą się topielicą, którą wresz je 
obezwładnił uderzeniem w szczękę. 

Po kilku minutach udało mu się z wiel- 
kim trudem dopłynąć do brzegu. Potem 
skoczył jeszcze raz, razem % drugą ofia+ 
rą przymusowej kąpieli dopchnął kajak do 
brzegu i rozpoczął ratumek nieprzytomiej 
dziewczyny. Widocznie dzięki szybkości 
jego decyzji ratunek nie był spóźniony, bn 
już po kilku minutach Lilka widziala, jak 
leżąca ua brzegu podniosła się. 

. Lilce było coraz trudniej patrzeć. Pła- 
kała. Jej ciałem wstrząsał szłoch Jakże 
małą i podłą czuła się wahec tataiex0. bo- 
haterskiego mężczyzny, który był jej me- 
żem. 

Wieczorem, tego samego dnia, Henryk, 
tuląc Lilkę do siebie mówił: 4 

— Dzieciaku najstodszy, teraz, gdy" 
skończyłem moją pracę, chcę caly"czas 
poświęcić tylko tobie. 

Nie gniewaj si cię trochę zanied- 
bałem ostatnio, ale to był cel, który mu- 
siałem osiągnąć. 

Teraz będziemy zawsze razem . 
Lilka nie odpowie la nie, przytuń: 
ię do męża. 

Przezałży wi 
chnigtą twarz. 


działa jezu dobrą uśmie 


T. B. 


e 


Uroczy zyst 


Rzecz dh się w gabinecie naczel- 


m piętrze narożnego do 


mi. przy Al. Kościuszki 1. 

— Pros: ani fa che m się do- 
wiedzieć tylko, Włedy będą te śluby na 
i ląta? 


— śluby na trzy tata? — naczelnik 
Urzędu Stanu Cywil „ Maria Zieliń- 
ska, pokrywa, jak może, cisnącą się ma 
usta wesołość powagą Urzędu. 

— Nic o takich m 
że pani chodzi o śluby cywilne? Jeśli tak, 
to już są 'od stycznia, 

— Kiedy mnie mów 
cywilne to są na trzy la 
Naczelnik wyjaśnia, 

uczy. - 

I kiedy rozma 
ule mogę się opr.eć wrażeniu, że śliby 
cywilne słanowią tę rewolucję, która 
przyszła w samą porę. Trafiła bowiem w 
samo serce ciemnotę i tę mentalność he 
dzi nieuświadomionych, którzy w ślibecn 
cywilnych — w tym nowo 
nięciu cywilizacji, » H tylko 
sensację, wygoda życ: 

Unifikacja przwą ma 
sce położyła Wręs 
wym stosunkom, 
to nasze społ lecze! 
Wiłosci mi ślubu w rdze 


że te śluby 


uświadamia 1 


m z naczelnikiem, 


05! 
łatwość, 


kiego, w Pol 
tym nieżdro- 
Mii pogrążone by- 


= "BO. niech pa 
roku „ooa“ mu się In Ą zmidziia, 
Nie. mówi jej tego, ale na peryferiach 
małżeństwa wiąże się z inną Kobietą, 
Zdradza własną żonę w tym p 
niu, że przecież kościół związał 
Smierci, i już... nie da rady — trzeba ja- 
koś pogodzić trwałość gospodarstwa rio- 
movego z miłością do innej kobiety. lież 
Iragedii było na tym tle — wiemy do- 
skonale. 

— A ter 

— Teraz misi się dobrze zastanowić, 
nim zdradzi — ślub cywiłay bowiem 
zrównał kobietę z możczyzną í skrzyw- 
dzong Kot Że wnłećć o rozwód. 
A przecież d du nie przy- 
chodzi tak Magi | 1 
więc uważać, by żonę utrzymać przy $0- 
bie. 


.. 

W. korytarzach urzędu pełno lidzi, w 
poczekalni zaś przed salą, gdzie się od- 
bywają właściwe ceremonie- — tylko 
młode pary Ł świadkowie. Tu — na Al, 
Kościu jest atmosfera raczej kościoła, 
niż urzęda Twarze uroczyste, ciemne 
gamitury — nastrój odświąteczny | pod 
mosły, mimo, że to dzień zwykły I po- 
wszedni, miimo deszcze za oknami, 

Gdy z nacz. Zielińska wchodzimy na 

salę, by się przyjrzeć tej nieznamej do- 

ad a 


ło protestu, że to niby poza, kołejką. 


Kto JaC nie był naftej sal, 


i “Nie może mówić ani źle ani 


przybyć. conajamiej minie 


dłoga pokryta dywanami, fotele aksam 


Mater, za nim zaś 


dowody 
dziane 


<eremonia- 


się tr wej- 
ma już „nie”, 


[o 
a tm rosfera w pelni, tyb 
imie wychodzą za mąż za cudzezi 


w okół boażerie i kwiaty. Poe KE 


tne, przed nimi stół Zà stołem urzędnik | 3 


Ais 


an 


Potet, iori jej założy obrączkę a ona mu 
się odv iw narę słów Sb. 
Matera, U Ł 


rzach małż onków | świadków. 
Mater jest wzruszony. | my też. 
Można być POM że ślub zawarty 
w tej atmosńt 
odr 3 
wa. 


dy 


p 
wie łności, obdarza lę wraz z óbrącz: 
kami również 1 zapewnieniem wzajemnej 
wiemości i trwało: 


Z sali przy AL Kościuszki 1 wyszło 
do tej pory 130 małżeństw — nie tak 


PNY ANTY OOOO POOR ROZA TEENE TOT TOA IASA IOTA EN AOAN REYE NATRA YANAN ENNA ANSA ANa 


prze 


a zawar- 
wykonywania prac 
po cenach 


kiem Cechów 


łających w knieniu Cechu Szewców i 


jia pracy” po cen nach : sztyw 
Przez „świat pracy” rozumie s 
towników umysłowych i flzyczn 
trudatonych w przemyśle,  łnstyt 
państwowych i s 1 ch 
dających kartkę 
strowamych w lzbie 
potrzebny na wykona 
prac szewskich jest ściśle oki 
Wyaagrodzenie za 1 roboczo-gadzinę 
stanowi 7 zł, 
Materiały 


zasadnicze 


i wyseżih „nam swa 
tom Zw, Zaw. prac. P 


i sk 
38 


. Najbara rdzie 


Zie 
jest ogłaszanie si 


*|cy Pra złe maj 4 dokumenty, 


my wkład w|g 


się odbywa 


dużo więc, gdy można powiedzieć, że lu. 
chętnie żenią, bo tak łatwo się 


— Z czasem będzie ślubów więcej, 
ńska, Jak dotąd nie wszys- 
wielu pros 


d o zezwolenie na ślub be 
nie wszystkim daje te 
łba ślubów wzroś 

f, pochodz a- 


ujmuje Ay 1 rzecz: 
je 1 demokratyczne 


rogt małżeństw. 
kim jednal 
nara otrzyme 


siada bogaty 
że wiele jest 


cl 


p3 
robotników i 
Ei „Zleceni a" 
ez Komisje 


dostarczać mają klienci, zaś dodatki — 


4 


warsztaty, za ryczałtowym wynagjodze 
nies. Do ślnej sumy wynagrodzenia 
za robaciz lolicza się jeszcze 21% na 


ów i kosztów warsztato. 
jące z niniejszej umo- 
wykonywać na pod. 
atnie powołanej „Ko- 
ającej się z przed 
s i: Woewódzkiego Związku Ce. 
chów Rzemiosł Skórzanych, oraz szew- 
ców i cholewkarzy | Okr. K. Z. N. 

czna będzie RZA 


pokrycie pod: 
wych. Prace wy 
wy, warsztaty bi 


rch, bedzie fordzielač roboczo- 
d na warsztaty szewskie. 
W wyniku przeprowadzonego spisu 
isja Społeczna nadeśle do danej in- 
łtość „zleceń! za 
ko-cholewkarskich. 
Po wypełnieniu rubryk „zlecenia“ klient 
może udać się do wskazanego warsztatu 
szewskiego 1 żądać wykonania pracy po 
cenach sztywnych. 
Ś w ramach. niniej: 


wy dostaną 


M 
0 


wskiemu 


Zarządowi t Człon 


litografów, Centr, 
oraz Organizacji B. Więż. 
rane 


FNORECI inerpow anwa 
W „EXPRESSIE ILUSTRGU VARYM 


ślub óywilny — I 
mców.— Narodzin najwi gcel u 


nar | | 


| życia niektamane 1 szczere Śr 


e Społeczną 


olejarzy 
nja i pochodzenia 
* jeśli chodzł o miłość 
a ko REM Dziwna 


ść 
+ wiele  Czeszek, 
pie o siab z Pola- 


na świat 
yv ateli, 6 odeszło 
iekawa jest charakterystyka 


jwięcej 

ak, to ciekawe — uśmiecha się 
ielińska, b 
F. B. 


nawinta 


ów 


„pracowni iké 


wydawane będą 


oraz ulgi tramwajowe I ulgi w opłatach 
za prąd elektryczny. 

Umowa powyższa zostala zawarta na 
okres 3-ch miesięcy i jeśli po upływie 
tego terminu nie zostanie wypowiedziana 
przez którąś ze strom, tó automatycznie 
się przedłuża. 

Jest w projekcje zawarcie podobnej 
umowy z cechem krawców. W ciągu ze- 
szłego mieśląca zostało wykonanych 300 
garniturów po cenach sztywnych a min- 
nowicie po 750 zł, od uszycią gamituru, 
dla pracowników Izby Skarbowej, Woje- 
wództwa i Redakcji Dziennika Ustaw. 
OTIDE IA ALIIE DZE TEL "ZAB 


Dokąd dzis pójdziemy? 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 


Codziennie ò godz. 19.16 Komedia Taden- 
sza Ruttnera pt. „Głupi Jakób” w wykonuniit 
zespułu kameralnego D. Ż. 


TEATR W. P, dut o godz, 


19 min, 18 =- 


Ostrożnie źwigżo malowzma Faucholn po 
raz anemi na przedstawieniu  WIĄCZOTO- 
wym, 

TEATR. POWSZECHNY TUR oocdzłanhia o 


godz. 19 min, 15 ciesząca sią wielkun pò- 
wodzeniem piękna sztuka  Dickersń 
Świerszoz za kominem 
COLOSSEUM — Kopornikn 16, tel 174: 
Przegląd międzynarodnwego programi 


o 


godzinie 19.30. Na czele balet prof. Wólcikow 
skiego Leona. Wa Nowowiejski, fenomen 
Braun — najlepsi rekiści świata 3 — Barley 


— klasyczne mkrobatki Alicja i Ewa, ponadto 


j|15 miedzynarodowych atrakcji. Dziś paczntęk 


o godz. 19,50. 
-X 
fe iif 


Program radic 9 na dziś 


1500 Wiadomości z miasta 1 prowincji. 
1545 Rezerwa. 
z. inform. 


Nr2i 


Na_moim ekranie 


U cioci .UNRRY” po odzież ją „R. 73 eL 4 


Myślalem, że 6 twardych lat okupacji 
wpiyną na to, że kobiety „spoważnieją”, þes 
M chodzi o lubowanie się w fatałaszkach, o 
zamkowante do gałęanków. 

Tymczasem stwierdziiem, że woale nie. 
że wprost przeciwnie, ze, zdwojoną energią 
chcą nadrobić stracone, okupacyjne tata pełne 
wyrzeczeń. Stwierdzilem to zoś.. w magazy* 
mach ' odzieżowych UNRRY na ul. Piotrkow- 
shej. 

Na różowym kwitku wypisano, że taha to 
} taka obywatelka otrzymuje palto i datmy 
na to koszulę. Ha, co za używanie! Magazy* 
mie przynost kika pak, parę koszul do wy- 
bora. Obywatelka zaczyna przymierzać, To 
palto ma nietwarzowy kołnierz, kine ma król | 
nie modny, leszcza ime ma nieodpowiedni | 
kolor. 

Sluchając rzeczowych uwag wybłerających 
używaną, amerykańską odzłeż pań, ułegamy 
ma chwhe złudzeniu, że znajdujemy sie w ja- 
kimś domu modelowym na rue de la Paix w 
Paryżu, a nie w składach dobroczynnej „Cio- 
A UNRRY”. Takie są wymagana i tyle gry- 
masów ti takie długie namysty. Z magazynie- 
rów pot spływa stromientem, zroszą coraz mot 
we d nowe stosy 'odzłeży! A panie mierzą, 
hryzula sie krytykują, mtrdrząw 

Rewia mody, czy co n diabła» 

— Co mi pan daje zielone palto — piekli 
ole jakaś śniada piękność. Przecież da mołej 
cery zielony słę absolutnie me nadaje. To dla 
takiełś blondyny. 

— Pane — krzyczy ima — Jeżeft się ma- 
ma mężowi pokażę w takie] śniortetnej btatej 
koszuli z ząbkami, rozwiedzto sie ze mna 

A co me dzieje przy przymieczarm butów! 

— Co, bate pontofie mi pan dale? Na st 
mę? A do tuba mi buty nie potrzebne, bo| UN 
20 łat tonm go bralam i chyba jut do śmierci 
1 moim starym wytrzymam... 

— Dziwne Jakles nogi mala te Amerykanki. 
Takie jakles wąskie. Chyba one pelno odots- 
ków od takich batów muszą mieć ma palcach- 

Piymą mite pogaduszki, zobowi | | 
słę mniej fab wiece) nieparlamentarne, trwa 
tibe przymierzaniie 

A ja to ohyba zrezygnuję 1 przydziełone! 
mł odzieży. Bo bytem łuż 5 razy 4 międy s | 
doctsnąć nie mogtem. Zwarty mar rorgorac:= 
kowanych, ustczęślkiwionych, w swolm twtio 
le kobiet nte dopuścit mnie do bariery. Przy- 
mierzają, przymierzają — nie wolno tm prze 
szkadzać. 


KRAB. 
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KUPON PREMIOWY 
EXPRESSU” 


wyciąć i przechować 


Dr. med. E. Mikulicz 


Lukarz - dentysta re Lwowa. specjalista w le- 
czeniu chorób dziąseł i jamy ustnej, ul. Za- 


= 611 EXPRESS 10% pace 


er aAA Str 3 


WiICEKR I WACEKR „(w czasie okupa 


ŻOŁNIERZ: — Chłopcy, oddać narzędzia! 
Je wam pokażą, jak się kopłel... — 


Brawo, I SE 


i pel 


ca Dziś ds pr ni pie- | 


niężnymi zostanie 200 kolejarzy DOKP— 
Łódź, którzy pracą swą przyczynili się 
do tego, Że D Łódzka zajmuje 


tłziś w polskim kolejnictwie przod 
miejsce. Osiągnięcia łódzkich kolej 
docenione zostały przez rząd, czego do: 


Komisji Rządowej dla jpe 


Transportu, zaznaczył, że,kiedy dwa i pół | s 


miesiąca temu Komisja podjęła swą dzia- 
łalność — stan naszego transportu był 
krytyczny. Mi y 
Zachodzie, mogliśniy 
na wschodnie tereny, 
braki aprowizacyjni 
wynosiło 130 tys. ton & 


było w oknach szyb, a huty szkia sta- 
wały. Przychodziły statki z dostawami 

UNRRY, wyładowywało się je na nad- 
brzeżu, fale nie było przewieźć to- 


warów wgłąb kraju. Wszędzie wymyśla- | tyczne I cały ten zbior 


Stwierdzor 20, że Alek 


Piekarz, Jan KOC, 


1.2.) „Espress” to oczy I uszy Łodzi. 
Nic też dziwnego więc, że gdy w Łodzi za- 
czsto mówić o braku chleba, od razu w 
Wydziale Aprowizacji i Handlu Zarządu 
Miejskiego zjawił się przedstawicie! „Ex- 
prassu”'. 

— Wiem o co chcecie pytać — dlaczego 
w Łodzi nie ma chleba, prawda? — mówi 
ob, Walaszczyk, zastępca Naczelnika Wy- 
działu. 

Przyczyną tego to słabe wpływy ze 
świadczeń rzeczowych a poza tym, niestety, 
częste wypadki nieuczciwości piekarzy. 
| — Chcecie zobaczyć, jak likwidujemy 
nieuczciwe piekarnie, jedźcie z nami. 

Za chwilę jedziemy na ulicę Pomorską 
pod nr. 33 do piekarni Jana Koca podej- 
rzanego o machinacje z mąką przydzia- 


wadzka 17. 


Dr. Reicher 
Specjalista chorób wenerycznych 
*__ Południowa 26. 


KUPIĘ, krawiecką maszynę pge? Lipowa. 
Nr. 31-16. 


łową. 

Wchodzimy do piekarni, pachnie świe- 
~ |żym chlebem. Jakieś kobiety stoją przed 
ladą i klną, na czym świat stoj sprzedaw- 
czynię. 


— Do żasnej cholery, kłedy nareszcie 
będzie chleb na kartki! Od środy przycho- 


71CEK: — Coś plát! 4 dolarach? — 


— To była lipa, żeby. zaląć 


a ra pod, zamiast być 
do miast, A 

nie momencie rząd po- 
K 


zwać się 
h represyj, 
Nie zwiększyła się też 
nów, am parowo- 
çto tak 


spływie 
no scisle 
ÓW, 

wski 


ry mysllek wszy- 


ala 


Karze iih 


ETEDI 


tórzy í pie! 


dztray Í prosimy się, jak dziady e nasz — 
przydział — mówi jakaś robotnica. 

— Wypiekliśmy dzisiaj niewiele — nie 
ma mąki przydziałowej — odpowiada wła- 
Ścictel sklepu, kilkadziesiąt chlebów sprze- 
daliśmy na kartki i więcej mie mamy, 
Wszystko zostało rozsprzedane. z 

Przedstawiciele Wydziału Aprowizacji 
żądają książek: Książki nie ma, Zabrał je 
do domu buchalter. Budzi to podejrzenia. 
Jeden z urzędników jedzie sprowadzić bu- 
chaltera, Tymczasem Naczelnik Wydziału 
przepytuje czeladników, okazuje się, że 
wypieczono 420 kg chleba tego dnia, część 
przesłano fabryce „Biderman*, część sprze- 
dano na kartki. 


Sprawdzają ile kartek jest w kasie. 
Okazuje się, że 100 kg chleba tego dnia 
poszło na „lewo”*, W kasie znajduje się 
8.000 zł, które na pewno nie pochodzą ze 

sprzedaży chleba przydziałowego. 


rzy i pertle poti. | nic 


|wypieku chleba, 


Bułeczki są tt 
tym piekarz doskonale zarabia. Przy dal-| 
szym badaniu, piekarz hie mę się wy! fu 


także pieczone i na | v 


fE 
o 


PK: — Powodzenfa w we na 
nas me licz! — 


WĄCEK: — Idziemy do ! 


praos, 


are Mens 
przez lódzkieh ko- 
ą jednak, być utrwalone: Nie 
Ino zapominać o truth 
rze polskim kolej afetwem, Pólto- 
i Niemców. ŻĆ musimy 


poz. ym cza- 
sie peri i s do Polski pond 600 ty- 
siecy ton ladunin UNRRY, musimy też 
wzmóc d: węgla do 100 
jęcy, ton, przygotować sę do sezonu 


zadaniom tym. pódoją polski kolejarz. 
Szczególnie, że 


TABOR NASZ ULEGNIE WKRÓTCE . 
zs 19. 


ZWEZ! 

Fabryka we Wroc! produkuje już 
wagony, w Stanach Zjeć inoczonych zaś 
kaficzana jest tranzakcja na dostawę 
20 tysięcy wagonóny. Giel równ'eż przy- 
cpodziły z ranicy obrabiarki, będą się 
j- Podstawą je. 

st zawsze Czło- 
Klien kolejarz, Od 
w, czy w dalszym ciągu dy- 

a łódzka utrzyma swój prymat w 


a$ wypa 


d,jkolejnietwie polskim. Od niego samego 
zależy, by nikt międy nie miał już prawa 
s 


zarade kemu kołejarzowi. 


Kr. 
H 8 AYA 


zdaj ją sie nu „użyć. 


po: 


aresztowany 


maczyć, gdzie sle podziało 2.900 kg chleba 
przydziałowego. Ostatecznie komisja 
sprawdza upoważnienie piekarza na Zarząd 
piekarnią, Nominacja zostaje zabrana, 
piekarz aresztowany, starszy czeladnik po- 
zostaje na noc w piekarni i jest za nią od 
powiedzialny. j 

Następnego rana piekarnię obejmuje 
nowy nominant, Nie może być przerwy w 
Nowy nominant na 
pewno będzie się bał robić jakiekolwiek 
machinacje z mąką, Mąkę przydziałową 
piekarnie otrzymują i chleb na kartki mu- 
si być wydawany, 

Lotne Komisje Kontrolne toczą walkę 
z tego rodzaju nadużyciami. W związku z 
ostatnimi trudnościami aprowizacyjnymi, 
walka ta przybrała na ostrości, Nawet Na- 
czelnicy Wydziału biorą w niej udział i o- 
sobiście sprawdzają piekarnie, często na- 


hoty. 
pewno zostaną 


na papierowym raun 


Zapowiedź startu w Łodzi Kolczyńskie- 
go wywołał nie małą sensację w sferach 
bokserskich. Zostął on wyznaczony jako 
reprezentant drużyny warszawskiej, mają- 
cej w najbliższą niedzielę zmierzyć się z 
Łodzią. Szanse więc ekipy stołecznej 
wzrosły w jednej chwili. Łódź, która zda- 
wałaby się mieć już zwycięstwo w kiesze- 
ni, musi dać z siebie wszystko, aby zwycię | p, 
żyć, 

Powiedzmy szczerze, że skład łódzki zo- 
stał pownżnie osłabieny, W wadze piór- 


ca 
kowej słabym punktem jest Mazur, który 
bezwarunkowo powinien być zastąpiony 


Marcinkowskim, Tak samo niezbyt mocną z 


pozycją jest waga średnia, w której zoba- 
czymy Szczepańskiego. 
pzpatrziny szanse po kolei. A więc, w 

lie muszej spotkają sią Patora (W) z 
Kamińskim (Ł). Kamłóski jest mocnym 
punktem Łodzi i powinien odnieść zwy- 
<ięstwo, tym bardziej, że znajduje się w 
dobrej tortne, Tym nie mniej Patora nie 
jest bynajmniej zawodnikiem do zlekcewa- 
żenia — to stary bokser, wychowanek For- 
tu-Bema — pięściarz rutynowany 1 zapra* 
wiony w licznych bojąch. Przypuszamy, że 
zwycięży tu Łódź i prowadzi 2:0. 

Następna walka —- to senszeyjny poje- 
dynek dwu reprezentantów Polski: Czar- | p 
neckicgo z Sobkowiakłem. Spotka się tu 
młodość z rutyna. 

Czarnecki jest bardzo dobrą „muchą”, 
ale jego pozycja w kategorii cięższej nie 
jest zbyt „murowaną”, Łodzianin jest sła- 
by fizyczmie i jeśli trafi na dobry dzień 

„Sobkowiaka — a Warszawianin będzie 
miał odpowiedni zapas „gezu w trzeciej 
rundzie — to riecz może stanąć pod zna” 
kinm zapytania, Wierzymy jednak, że mio- 
dość jeszcze tym razem zatriumfuje i Łódź 
będzie prowadzić 4:0, choć wydik remiso- 
"ry, czy nawst zwycięstwo Sobkowiaka nie 
jest bynajmniej wykluczone, 

W piórkowej spotkają Mazur (£) 
— Czortek (W). Rulvna, ika i wspa 
niate uniki, przemawiają w tej walce w 
stu pracentach ma korzyść wicemistrza 
Eurapy — Czortką. Łódź jednak nadal 
prowadzi 4:2, 

W lekkiej na plansze wchodzi : Kowa- 
lewskt (£) i Łuka wicz (W). Łukasie- 
wioz, to stary mtynowany bokser Polonii 

Niegdyś był dobrym za- 
M, rozżnorządzającyj 
nym lewym prostym. Rów 
trafil on blokować ciosy. Jeśli i tym va- 
zem warszawiamiy potrai akryć 
Kowalewskiego — to re 
jest wykluczone. Przewidujemy 
yclęstwo łodzianina,, który fest 
y: Łódź więc prowadzi 6:2. 
Wreszcie ma ring wchodzi as atutowy 
Łodz; — Olejnik, Bokser ten znajdujący 
się w doskonałej formie, łatwo powinien 


mp. Jaskóly nad 


Kupcem. me Ki 


= a “ PEET A 


zmacnia 


njNie widzieliśmy Drabkowskiego, ale jak 
wią w Warszawie, czyni on postępy 
z meczu ną mecz. Jest on bardzo szybki 


nie Test. formi e, natomiast mamy Ja śkółę, 
którego walory techniczne nie dosiętnę- |i bije mocno. Niewadził jednak jest też 
ly ieszcze wymaganego poziomu. ZWYCIĘ | hje od macochy” L- fesf ule amiei szyb- 


stwo Warszawy nie jest tu wykluczone i A Ą 
stan meczu móże być 8:6 dla Łodzi ki i cios ma siłny; Jedna iest tylko słaba 
Wszystko teraz zależy od walki cięż- | strona łodzianina — to brak serca do wal 


kich: Drabkowski (W) — Niewadził (Ł) |ki I tą właśnie „pięte achiliesową* winien 


AKN 


N 


szanse stolicy 


wykorzystać Drabkowski I Warszawa mo 
że wyrównać i zremisować, 

Oczywiście są to tylko papierowe wy 
liczenia, gdyż składy mogą jeszcze ulec 
zmianie. Tem niemniej. widać, że mecz bę 
dzie napewno niezwykle zażarty, a jego 
rezultat może być niepewny do ostatniej 
chwili. 

K. Gryżewski, 


Kolczyński raz przegrał przez K.0. 


PWYSTERCH byt wówczas łocdziamim 


Pisarski 


tam już na niego zwrócili uwagę fachow- 
cy, przepowia c mu wspaniałą przy- 


W. związłai z PE ESN wizytą 
w Łodzi Antoniego Kolczyńskiego przy- 
pomnimy o początkach karlery później- 
szego mistrza Europy. 

Kolczyński typowe „dziecko Warsza- 
wy“ nazywa sam siebie „łziennikarzem”, 


iej naaiępuje długotrwały okres 
trem Sipińsn:m, 
"iawor *żowanym przez PZB, 

nistzostwa Europy 
z Kolczyńskim. 


wyrażnie 


rowerze gazety, Stąd też późni 
iłowanie dọ kolarstwa. 

Pierwsze swe kroki na ringu stawiał 
Kolczyński w warszawskiej YMCA pod 
kierunkiem trenera Monastyrskiego — 


Arar AT TECT PORODZIE 


y przez specj ale , 
do Włoch i natychmiast 
jach dostaje w skórę... 


już w 
Dziś pa- 


PROROKA NY AKAKAALUA 


105 nowych rekordów w ZSRR: 


W ciągu roku 1945 sportowcy radzieccy 
ustalili około 105 nowych ogólnokrajowych 
rekordów. Najwi cej rekordów zdobyl 
ciężkoatleci, pobijając 18 rekordów, Cięż- 
koatletyka radziecka przedstawia poziom 
bardzo wysoki, czego pihaa jest "to, 

na 35 oficjalnych wyc 
w ciężkiejatletyce — 28 alek) do ZSRR. 
W ostatnich czasach najlepszym żawodni- 


Motocyklista Gryngaut, na motorze rá- 
h| adeckim M-80 osiągnął szybkość 163,5 am 
|na godzinę. Godnym uwagi jest wynik 
łodej motocyklistki Trocowskiej, która 
obia wr. 1946 sześć ogólnokrajowych re- 
jąc na jednym kilometrze 
zyDkOŚĆ 150 km na godzinę. 

14 nowych reki dów ustalili pływacy. 
z czego 7 ustaliłą zawodniczka Szelesznie- 


kiem okazał się Nowak, kt wk z-|wa. Jest ona specjalistką w stylu dowol* 
nym trójmeczu w podno: u ciężarów |nym. 12 lipca 1945 r. pobiła ona trzy re- 
osiągnął świetny wynik 412,5 kg, kordy krajowe ná 800, 1900 í 1500.metrów. 


Sztuczne lodowisko w Warszawie 


Zarząd Polskiego Związku Łyźwiars- 
kiego wystąpił do BOS-u o przyzpanie te 
renów, położonych między ulicami Nowo 
grodźka, a Em. Plater, Wspóln 
bińskiego, dawny ogród Pomolo: „pod |ne“ szłuczne lodowi 
budowę sztucznego lodowiska Trybuny są | pływi 
przewidziane na 20.000 osób, Fundusze na 
budowę lodowiska Polski Związek Si 


„gdn OBOK we 


wione. Jeżeli więc 
natury formalnej, to 
będzie mogła otrzy- 
kiwane i „Wysmarzo- 
ko i piękny basen 


rski ma już 
nie będzie trud: 
Warszawa naresze. 
i Chaluz |mać tak dawno oc 


s byłoby” pomyśleć aby i Łódź a» 
jé sztiiczne lodowisko. 


MOGA A ANORA 


CO TO JEST? 
CO TO ZNACZY? 
GDZIE 
KIĘDY? 


ODPOWIEDŻ: 


TO LOTERYJKA DLA — 
WSZYST! 

TO GRA TOWARZYSKA BEZ 

HAZARDU, LECZ PE: 


PO PRACY W JASNYM, PRZYTULNYM LOKALU 

Gdzie? — Naruiowicza 20, t amy bica „BATA 

KIEDY ? CODZIENNIE 0D GODZ. 19 DO 23 
POCZĄWSZY OD DNIA 7-60 LUTEGO 


iego Miejskiego -Komitetu Odbudo: 


j f 


nowie z PZB przyznaja się do błędu. któ. 
ry wówczas popełnili. 

„Kolka“ zawdzięcza swą hłyskawicz- 
ną karierę niezwykle szybkiemu i de- 
strukcyjnemu ciosowi. Umiał on zawsze 
w jakiś fenomenalny. sposób wyłapać lu- 
kę w gardzie przeciwnika, Kolczyński 
szybko piął się ku górze... ale w poprzek. 
jego kariery tym razem stangi łodzianin 
Pisarski. 

„Pisarz wygrał z warszawianińem 
podczas mistrzostw Warszawy w r. 1936 


i to w sposób absolutnie przekonywują- 
cy: fos w. żołądek - — „Kolka“ opuszcza 
bi d à je wierzenie 
w czczękę i pada ' deski 


Porażka ta przez k. o. absolutnie nie 
załamuje Kolczyńskiego, który w następ- 


nym roku zostaje moralnym, mistrzem 
Warsz" -y — tak tylko moradinym, gdyż 
w walce finałowej z Dorobą I (poległ 
om podczas powstania) ulega kontuzji 
brwi nad okiem i krew nie pozwała mu 
dokończyć meczu. 

Dalsza kariera Kolczyńskiego jest 
wspaniała — odnos! pn podczas meczów 
międzypaństwowych same zwycięstwa, 
bijąc takich asów jak Muracha czy Pite 
terego. Zdobywa w Dublinie tytuł mi. 
strza Europy, 'e wyżnaćzony jako 
reprezentant starego lądu na mecz Ewro- 
pa — Ameryka i bije Yankesa przez k. o, 

Wojna staje w szerz wspaniałej ka=- 
rierze. Po vows! „Kolka zostaje * 
wywieziony „io Rzeszy, skąd dopiero po- 
wrócił na Św Bożego Narodzenia. 
Obecnie nie osjągnął jeszcze swei przed- 
wojennej fotr obiecuje, że 3 


zos 


Ia 
się sołidnie do pracy. 


— 


Pisarski/ oe 
w kodzi 


Pisarski, który po złamania ręki, po- 
został w szpitalu w Pi cił i 

do kraju wraz z pi 
i na mec: 
n był obecn 
towice — Praga jj 
chwilą w swym: 


Katowicach. 
ma mecz:ł Ka- 
czekiwany lada 
1 rodzinnym mieście: 


| Str 6 


"Mz 3 


| z opowiachwiń 


ile 


Najmłodszym i 

| skim partyzantem z AL 
was o pseudonimie „Mat 

| Będąc prawie dzi 
16-1u, razem z bi 
trtyzantki w Lub 


Rysza 
Rys! 


am i ojcem wst 
szezyźnie. Brat | 


ojciec 


efca 
nym 2 partyzanckich bojów. „Mały 
* brał udział w kiikodziesięciu bit- 
wach, wykazując zawsze ogromną odwagę, 
poświęcenie i bystrość umysłu. W ostatnich 
miesiacach przed wyzwoleniem „Mały Ry- 
3 sio” został mianowany dowódcą Oddziała 
Specjalnego, któremu powierzane były za- 
, dania wielkiej wagi i znaczenia, jak: walka 
, z hiep. yiaelelskim „wywiadem, likwidowa- 
nie zdrajców. i prowadzenie akcji sabota- 
żowej oraz walki z transportem wroga, 
przeż niszczenie dróg komunikacyjnych 
itp. Młodziutki i bohaterski paryzant zo-| 
| stał wielokrotnie odznaczony najwyższymi 
A odznaczeniami bojowymi. Obecnie Mały 
Rysio jest już poruc: m i studiuje w 
wyższej szkole oficerskiej w Centrum Wy- 
| szkolenia w Rembertowie, 
| „Mały R. opowiedział „Expressó- 
wi" o jednym boju partyzanckim, w któ- 
8 rym brał sam udział, i który był jednym 
| z bohaterskich wyczynów grupy partyzan- 
| śkiej, dowodzącym o niespotykanej-nigdzie 
szalonej brawurze, odwadze, i umiejętności 
prowadzenia partyzanckiej wałki, „Maty 
| Rysio' mówi n heroicznej walce garstki pa 
| triot z kilkoma tysiącemi, doskonale 
wyekwipowanych Niemców, jak o czymś 
prostym i rozumiejącym się sa- 
nz się. $kromność to jedna z charak- 
th cech alowcó 
śniu 1943 roku — 
em wtenczas w 
ow kiego, dowód- 


5 


Niemev dowiedzieli się o położei 

alu I otoczyli nas. Jak stwier- 
riad, w akcji przeciwko nam. 
brało udział 4.500 doskonale wyekwipowa- 


BDWE A CZD JC BYTY TT WY: CZORT IT TOO 2 OAI ETSE 000 


i Powieść o życm 
zamierzał był pójść wieczo- 


ł pań. Po skończonym spektaklu pożegnał 
| się więc 2 Hanka dość oficjalnie, 

Przyrzekł sobie w duchu, że nigdy 
i ie bedzie flirtował z panna 
dnionymi w biurze, czy w fa- 
jcć przemysłowych zakładów Braue- 
alkowiem mądry lis nie powinien ni | 
gdy polować w pobliżu swojej jamy, 


a _ brawdziny dżentelmen romanso- 
wać z padwładi i sobie.paniami. 
| Suhtelna Hanka nie mogła nie zau- 


ważyć nagłej jego zmiany. 


Widocznie musiałam go czym 


z pochyloną głową, 


Ą do domu. y p 
5 Nazajutrz, (choć serce stukało jej“ 
je mocno) również i ona przywitała się z 


nim trzedowo. 


iem, w wieki lët taċ, gdz 
pił doj; 


Łodzi przed wojną, 


jdni. Hanka była zbyt ambitna, 


ie — myś- |boli ją obojętność, skrycie przez 


0 wo 


611 EXPRESS 1% 
„liażego BL IE 


InOŚĆ I ni 


przez sameleży i artyleria 


stw ierdziły, 
Niemców w kotle o promieniu 1 ġ 


lasem / cy: 
nasze | ny 
przez| =k 


najdzielniejszym pol-|nych żołnierzy niemieckich oraz artyleria] gotowaliśmy się szybko do walki, zajęliśmy 
ard ik 3 


mcy rozpoczęli 
. Huk pękają- 
był wiełokrotnie potęgowa- 


przez leśne echo. Z łomotem i trza- 
m waliły się kanary drzew, kilkn=etięt 
Przy- |riie łeśne olbrzymy, koszowe były stalo- 


Dowódca Obwodu 


lucenego I dowódcy 


oddziału łączności. 


Oddział garnizonowy nółnocny na lubelszczyźnie podczas ćwiczeń 


padczas okupacji i po wyzwoleniu 
— Nie rozumiem, €o się z nim stało? 


iny do jednej ze znajomych | — trapiła się Hanka, — Był przecież dla 


mnie taki miły w parku i w kawiarni, a 
tu udaje, że mnie zupełnie nie dostrzega. 

Łudziła się nadzieją, że może przy 
pożegnaniu powie jej coś cieplejszego. 
On jednak otiejalnie uścisnął jej rękę, 
unikając ZNOWU jej spojrzeń, 

Może zresztą i on chciałby powie- 
| dzieć to, na co nadaremnie czekała dziew 
czyna. Ale inżynier chciał zostać kon- 


|sekwentny. 


Tak też przeszło parę nastę] 
że 
nią 
ukochanego człowieka. Nawet w. urzę- 


naj: niejszym gestem zdradzić się, 


|dowych sprawach zwracała się do nie- 


go jak najrzadziej, jak zwy 
na, ale tak pow liwa, 
e mógł tego nie zauw: 
Ta dziew r, 


Orszew- 


fydawca: Spółdzielnia wyd. „Express Ilustrowany” w Łodzi, Kolegium Redakcyjne: Red. i Adm. V6dź, Piotrkowską 1 


się przyjaciółkę, to naprawdę szczęś. 


21) cie! 
Tego dnia w południe otrzymał 
pocztówkę z zagranicznymi znaczkami, 
MWiedział dobrze, od kogo pochodzi, 


skwapliwie więc przebiegł ją oczyma. 

Zawiódł się jednak. I tym razem 
Urszula, o której nie mógł zapusinieć, 
napisała tylko batdzo konwencjonalnie 
pozdrowienia, donosząc mu, że „tu w 
Nicei jest cudnie“ i że „bawi się nie. 
źle”, 

Nie tylu i nie takich słów spodzie- 
wał się Zbigniew. Tam na ławeczce w 
zimowym ogrodzie, a potem na górze w 
„Esplanadzie* dała mu do zrozumienia, 
jak bardzo jest jej nieobojetny. Par 
a przecież jak bardzo ro: aśniły 


się 

jej oczy. kiedy wyznał jej swoją mi- 

łość. Jak mocny i tkliwy był wtedy 
dej 


lśniącej złotymi branzo- 


Jetami rączki. 
A teraz zamiast długiego. serdeczne 
u, parę banalnych słów! 
ki strącił huraor. Posępnie 
po halach. Ostro ściął się z 


y |jnajstrem Szuleem, którego nić znosił, 


a potem, siadłszy przy biurku, nerwo- 
wo palił vapierdsa, przeglądając bez 
zapału j: papiery, 

Czuł się bardzo osamotniony i zgne- 
biony. 

— A może był to tylko chwilowy 
j jedynaczki? zastana. 
„. adrzuczjąc niedopalonego pa- 
wic e sobi e strzę- 
i da- 
j by 


ę poza 


ekstem — zł, 14, w tekście — zł. ZI. — 


Ni 21 


nodległość 
Oddziały AL w bohaterskiej, ófiarnei walte z najeżcźcą.— 


partyzantów przeciw 4500 niemcom, wspomaganym 


wym huraganem artyleryjskich pocisków. 

Ani jednym strzałem nie zdradziliśmy 
naszych pozycii W spokoju oczekiwali- 
śmy ataku niemieckiej piechoty, W pew- 
nym momencie ucichła artyleria, daleko 
gdzieś huczały motory odlatujących samo- 
lotów. W tą nagle nadeszła ciszę wdarł się 
szmer, który zwółna potogował się w nie- 
ustenny szum. To zewszed poprzez zarośla 
i leśne wertepy człapali Niemcy. Rozlega- 
ły się wrzaski komend w znienawidzonym 
szwabskim języku. Wtem aiis i ger- 
mańskie bestie 

Polnische Banditen, Fónde hoch! 

My — nie, tylko aż gorąco nam sie ro- 
biło, z serdecznej nienawiści do przek)ecych 
morderców naszych kract, do podnnlaczy 
naszych wyst i cie: h 

Niemców było coraz więcej, jakby h 
wyrastał. Gdy podeszli do nas 15 m. fe 
czo nag nie zauważyli, wtedy nasz dowódca 
dał komendę: ognia, chłopcy! 

Zaterkotały automaty, try 
karabinów, bhuczały wybuchy 
granatów. Posypsły się liście 
ścinene kulami, Niemcw nie sno 
takiego przywitania. Nie tak snodziewali 
sie skończyć swój „svacer do lasu”. Odpo= 
wiedzieli bezładna strzelanina. | rzucili się 
do panicznej ucieczki. Uciekejąc w no- 
płochu, ostrzeliwali samych. siebie, Takie- 
go bigosu, odkad lipskie lasy rosna. nie wi 
dziano. Z gonionych i okrążć 
niliśmy sie w ścigajacych. Małemi grupka 
mi po kilku atakowaliśny wycofujące się 
oddziały niemieckle, Na skratu lasu za- 
przestaliśmy nościgu. W lesie'zostało oktło 
300-1u zabitych 1 rannych "iemców, My- 
śmy mieli 6-ciu zabitych i 7-mit rann: 
Zgfns! wtedy także bolsterzki kapitan Aa- 
strząb. 

Na drugi dzień Niemcy zn szyko- 
wali się do uderzenia na ten odcinek lisu, 
lecz my zabraliśmy swoich rannych i po- 
chowaliśmy zabitych, zagarniając w wiel- 
kiej ilości porzuconą broń i amunicję, wy- 
cofaliśmy się do innych lasów — kończy 
swoje ko Sa bohaterski partyzant. 


y salwy 
racznych 


CDSEO. O ONE EA WRZ RESTE POTYCZCE WRZE 


łoby zapomnieć o niej, póki jeszcze nie 
wejdzie mi za bardzo w krew? 

Za Ścianą huczały i szczękały fab- 
ryczne maszyny, a młody człowiek, zá- 
gubiony w swoich myślach, siedział 
coraz bardziej zamyślony i posępny. 

Obserwują go uważnie dobre, brą- 
zowe oczy Hanki. 

— Coś mu dolega, coś go gryzie — 
myśli ze współczuciem. Nie śmić jed. 
nak podejść i idąc za impulsem serca, 
zapytać o powód zmartwienia. 

Wkońcu nie wytrzymała. 

Przyniosła mu właśnie do wypełnie 
nia formularz, 

— Pan dyrektor prosi, ażeby zech= 
ciał pan odesłać go jak najprędzej -— 

odparł, 


dodała. 

— Dobrze! — jak gdyby 
zbudzony ze snu inżynier. 

Lecz kiedy wróciła za pół godziny, 
formularz był jeszcze nie wypełniony. 

Orszewski znany był jakę urzędnik 
bardzo sumienný i pracowity. Jeśli 
więc teraz zlekceważył sobie polece- 
nie naczelnego dyrektora, musi w tym 
być coś poważnego. A przytem twarz 
ma jak gdyby zgaszoną, a oczy smutne. 

— Przepraszam bardzo, panie inży- 
pierze, czy jest pan może chory? — py- 
ta nieśmiało Hanka, 

— Ach, nie! — apatycznie odpowia- 
da Zbigniew. I spojrzenia ich spotyka- 
ja się ze sobą. 

Musiał dużo, uż) wyczytać w jej 
wzroku, bo rozjaśnił się nagle. 
(d 


W manierach medish 
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